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Witos i Gj-absk .̂
N a ustach całej dojrzałej części społeczeństwu, 

powtarzane dziś są dw a nazwisku, przewódców  ostat­
nich dwóch gabinetów, t. j. p. WtiitoSa i ip. Grabskiego. 
Bo rzęcz/ywiście nazwiska^-te siaime rzsai siebie! mówią 
wiełelbfedhio z nich, to znamię wyitwoinz-emia- spójni na- 
rodowe-j, zapału i silnej w iary  społeczeństwa- w wielką 
i świetną przyszłość Polski, lecz zaraiziem zmamię nieu­
dolności do r-ządu i uiieuimiej-ęttnoiści dostosowania się 
do potrzeb ilspółe-cizeńsitwa i  wymagań całego Narodu! 
Drugie zaś nazwisko, oizmaeziai pomadpartyjno-ść, po­
święcenie się służbie d la  O jczyzny i oddanie swej w ie­
dzy i najlepszych chęci dilia dolbra państwa!

L ecz  w  jalk zmiennych warunkach wyisltępują obaj! 
Dokonując w ielkiego dzieła złączenia kiiiku stronnictw 
w  t. z-w. połsiką większość sejmową dla -^tworzenia 
silnego rządu na niej opaulte-go-, .nie czeka p. W itos na 
upadek Sikorskiego, ówczesnego premiera, po jego 

sztucznie i wielkim kosztem podtrzym ywanych rządach, 
tylko wraz ze zwaąitą juiż, a jiotdmalk n iezbyt wielką 
większością, odmawia mu „vo'tu/m izaiufania“ . Sikorski 
pada, pozostawiając za sobą wprawdzie ustałanre się 
stoisumków na pozór, lecz w  rzeczywistości dobrze 
ukryty rozpaczliwy stan finansowy. Zdawało się, że 
p. W itos opanuje sytuację, że mając w  j-ednem ręiku 
silnie złączoną w iększość pofl/lką sejmową, w  drugiem

zaufanie społeczeństwa-, spowoduje [pow-oianie najtęż­
szych sil marodiotwych -do aJ^liódnej pracy nad w ypro­
wadzeniem Po lsk i z  bagna! L ock tu się zalaim at. Silnego 
r-ządu mię stworzył, bo jalk w  w ielu ludziach —  ęho- 
ciąż dobrej w o li —  tak i  w  niirn -ambicja górę wizięła 
nad i-ntereRem i dobrem całej Polaki i  sam -objął stef 
rządów. W  czasie rząd-ów swoich zgasili bezgraniczną 
wiarę społeczeństwu w  naprawę stosunków, może mi- 
mowołi zawiódł zaufanie, zmiiszczył swoje widki-e za  
sługi i  doChodiził do niebezpiecznej burzy w  kraju!

Kolmi-ec rządów  pnz^sizędił prędzej niż się spodzie­
wał, a. I ©  d la  niiefgo Iteni boileśniiejisizy, że właśni l-udz-ie 
go obałi-li. Społeczeństwo zdrętwiało i z trw ogą zada­
wało sobi-e pytanie: czyż Pofeiką nie Po łacy mają rzą­
dzić?!

N ie! Pow ołany na ipremjera -p. Thugu-r —  prze- 
wódca jednego z  najw iększych klubów lew icy  —  po­
nownie stwierdził, że Poiliską ty lko  Po lacy  -rządżtć mo­
gą, a nie mogąic stw orzyć odpowiedniej większości pol­
skiej w  Sejmie zuz-elkł slię pow ierzonej mu przez p. prez. 
Wojciechowskiego-, miaji utworzenia, silnego rządu.

Przyszedł p. Grabski! Nieufność i obawa sidoIo- 
czeństwa, czy podoła tak t-rudnym "warunkom, tak 
wzrastało,, że niemal -z apaltją, choć z ogromną trw ogą 
i bólem, czekał każdy simiuftinego końca! Inaczej się
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jednak stało! K ik u  śmiałemu pociągnięciami, narzu­
ceniem 'wiary w  ich skuteczność, narzuceniom w iary 
w  lepszą przyszłość, -gdy się tylko bezzwłocznie zacznie 
państwo ratować, w lał w  społeczeństwo przekonanie, 
że jeszcze nie jest zapozna Tpaińgwio ratować; podołał 
zadaniu, tembandziej, że prawie ca ły  Sejm szedł mu 
na rękę w  spełnieniu w ielkiej misji „naprawy ska,rbu“ . 
I  ch-o.c Sejm już za rządów  p. Witosa! okaizyiwał swą 
ponadipantyjność i wiellkie zrozumienie 'dla potrzeb ca­
łego Państwa, uchwalając szereg bardzo ważnych 
ustaw akarboiwyeh, (które d^ącnie wykonuje p. Grabski, 
a które są specjalną zasługą -właśnie Sejmu —  mimo 
wszystko, w ratowaniu Pańatiwa posuwa się Sejm do 
ostatecznych gran;i!pj bo udziela p. Gnatol-kiemu nawet 
takich sipecjąłnych pełnomocnictw w  wykonaniu istnie­
jących i w  wydawaniu mowych ustaw, które nawet 
wprost w  zakresie skarbowośicń, władzę Sejmu ogra­
niczyły. A le  to wsizysitiko d la  diofora Państwa, dla ra ­
towania ukochanej O jczyzny. wft(|p nawet niektóre 
mniejl :zośei narodowe (urocz żydów ) od poparcia tej 
sprawy nie cofnęły się.

Naród -niedowierza-,, bo trudno odraizu uwierzyć, że

■ ■ ■i g ™ g ■ » »ja in i i mxi-. g; mi im

Z  PRZEJAŻDŻKI PO  POW IŚLU 
w pow iecie Dąbrowskim. „

Byłem w  ostatnich tygo,dniach w odw iedziny 
u przyjaciół na Powiślu. Przez kilka dni pobytu rozma­
wiało się z przyjacielem  i jego  znajomymi o różnych 
rzeczach. Poruszaliśmy sprawy polityczne Powiśla, 
nuich oświa-towo-społeczny, wreszcie dotknęliśmy róż­
nych bolączek miejscowych. Ponieważ o- niektórych 
ę  tych spraw b y ły  niedawno korespondencje z Powiśla, 
w ięc uzupełnię je  tyllk/o pewnymi szczegółami. „N a  w y­
padek wyborów do której partji przyłączą się Pow i- 
ślanie11 —  zapytałem , wś-iŃfdT rozprawy o- obecnych 
rządach w  PolścdS N ie  ''oczekiwałem oczywiście odpo­
wiedzi, że ogół pójdzie z jedną pairtją- polityczną, bo. 
u nas Polaków  każdy uważa się za  najlepszego poli­
tyka i każdy ma. swój program, podług k tórego chciał­
by urządzić stosunki w  Polsce. Go drugi, trzeci czło­
wiek uważa. s'ę nadto za dostatecznie mądi eigo do 
rządzenia nietyllko gminą, ale całem Państwem. Takich 
mądryicfr polityków  ma osobliwie Pow iśle. T o  też nic 
dziwnego-, że niema tu właściwie żadnej „w iększości11. 
Ni© czekając też na odpowiedź na pierwsze pytanie, 
„ A  jakie tu gazety czytacie?11 pytałem dalej. I  teraz 
dopiero pokazało- się, ile to stronnictw ma tu swoich 
zwolenników. Jedni czytają i popierają. „P iasta11, bo 
z,n imponuje Bojko- i Wit-o-s, z którym i zresztą łączą 
sie i inne nie polityczne Ntoisunlki. A le  są i tacy „Piasiboiw- 
c y11, którym  „P iast11 w ydaje się za  łagodny —  oni1 
lubią, ostry trunek, to i gazetką chcą ostrzejszą., w ięc 
czytają „Lud Polski11.

Inini zn-owu .zerwa/li -z W itosem  i Bojką, ho chcieli­
by  rozebrać dw ory zadarmo, a tamci mówią-, że za 
cudzą rzecz, jak się chce nabyć, to t-rz-a zapłacić —  
jako, ż© i małoT-ohiy nie godzi się na to-, by  mu za­
bierano zada-rm-o choćby jajko, lecz żąda za nie zapłaty.

T a cy  popierają „Przy jaciela  ludu11. A  jeszcze inni 
Powiśla,nie mają ankor do księży. Jednemu ksiądz 
przeszkadza w  pijatyce, innemu w lainparsitwie,, innego 
dotknął za kradzieże lub rozboje. A  choćby bez,pośre­
dnio nie mieli nic „z, księdzem dio czynienia11, to słyezą,.

będzie juz dobrze, po tylu boilesinych przejściach! P. 
Grabaki^twioiay rząd bezpartyjny, to ->j,cldnak polski i 
I  czego -dok-om-ai? Oto powstrzym ał szał drożyzn^, 
podniósł w  społeczeństwie zwątpiałego diu-cha, wlsitrzy- 
njćal druik marek, a. c-o najważniejsza, dow iódł, że nie 
większ-ość sejm owa stwarza silny rząd, lecz że silny 
i energiczny rząd pociąga za s-otoą większość w  Sejmie!

Zac-ząl .nastaw-a-ć o,kre-s spolsoju i w  Sejmie i w  kra­
ju; bo społeczeństw© p' Mu©-, byle mu się pokazał -choć 
słaby p-roimy-czek lepszego jutra-, rycłdo się uspokaja!

I  zdawało się, że nzeczywiści-e można, teraz odet­
chnąć ipelną piersią, że spokój -coraz bardziej usitałać 
się będzie, że w alk i partyjnie w  Sejmie wygasną, a rząd 
p. Grabskiego przez dłuższy szereg mi-e-sięcy, będzie 
miał możność -z-asiłu-żeniia się względem  O jczyzny swą 
pracą i swą wytrwałością -i że nazwisko jego  złotemi 
literami zapisane zostanie w  dzieja-ch Polski, w  okresie 
jej najcięższych izimagań finansowych.

Tymczasem spokój ten .zaczyna się już mącić; ten 
jasnj- przebłysk lepszego jutra zaczynają już zaciemniać 
nowe chmurki, które zaczyniają gromadzić się na poli­
tycznym h-oryzoińjćie! Beiziwątpieniia jedną z takich

ż-e ksiądz bez ogródek jpazywa -ich postępowanie w ła ­
ściwą nazwą, czy to w  kościelej c zy  poza kościołem.

W ięc na złość księdru, udają się pod upiekę Put-ka 
i jeg-o „sztandaru11.

Wreszcie- są- też filozo fy , osobliwie- tacy, co byli 
w  Am eryce i tam zapomnieli o Bogu i religji, jako, 
żo na utrzymanie Kościoła trzeba tam było  składać 
stałe datki, jeśli się chciało z, posługi Kościoła, korzy­
stać. W ięc zagłuszyli sumienie bredniami różnych bez- 
bo-gów i choć po powrocie do- Polski stałych da-tków 

•.-przymusowycfti na Kościół nie potrzebują płacić, udają 
. oświeconych11 i trzymają „Po lskę odrodizoną11 lub 
gazetki „W yzw oleń ców 11.

„ A  Lud K ato lick i11 ma na Powiślu przyjaciół 
i -zwolenników11 —  pytałem dal oj., jako- ziwo-leininik 
Slgonnłotwa K aM icko-Ludow ego . .„Także- pytanie! 
A  za kogóż t-o uwaiżacie przyjacielu, nas- Powaślan? 
Gzy na Puwńśilu midśzika-ją- tylko malowani katolicy, 
podobny różnym „sizitandaro-wmom11? Chwalić Boga —  
jest nas tu minogo prawdziwych katolików ! Będziesz 
bracie u na-s prz-eiz, niedzielę —  idź do kościołów  na­
szych w Szczuci) de, w  Mędrzechowie, w  Boleisławiicach, 
w  Gręboszowie... Przekonasz się, że na Powiślu mieszka 
naród ka-t-olieki! I  nie miałożb-y t,u Stronnictwo- Ka-to- 
hcko-Ludowe licznych zwolenników, a, „Lu d  Katolick i11 
licznych czyteln ików  i przy jació ł? !11 Ano zobaczym y —  
zostanę na niedzielę! Zawdtała- piękna-, pogodna nie­
dziela, t,o też z przyjacielem odwiedziliśmy jedną 
i drugą paraf ją. Muszę przyznać, że kościoły tu wcale 
piękne, ołtarze w  nich ozdobne, nawet figu ry przy­
drożne (osobliwie figura Grunwaldzka- w  Bolesławiu) 
wskazują,, że tu ludność nie żałuje ofiar na chwał* 
Bożą. N a nabożoństwie niedzielnem mnóstwo ludzi — - 
ale jakaż różnica m iędzy lu-dźmi na rannein nabożeń­
stwie, a tym i, co przyszli na sumę. Rano, widziałem 
lu-dizi przeważnie na modlitw ie —  suma, mię jednak 
nie- zbudowała. Młodzież męska w  w iększej części 
ni© myśli tu widać, by P. Bogu część oddać w kościele 
i dla dusz swoijęb coć zyskać ■—  wałęsają się po drodze 
i po placach obok kościoła gromadami i m ożeby tak 
całą, sumę przehałaso-wali i przeknrzyli, ifdyby księża 
nie naganiali .piiośbą i groźbą do kościoła. (,Dok. nasi.)
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chmurek, to niespo-dzieiwian-e i  nagła ustąpienie ministra 
si.pr.iw wojsk. gen. Sosnk-o-wisikłego, k tó ry  jafco najmniej 
partj'jnyr a jako rzeezywiibty twó-r,ca armji polskiej, po 
osfeaitakii swych wystąp-ach w Sejunie zyskał soibie za­
ufanie i powołanie na jego miejsce gen. Sikorskiego, 
t. j. tego., któremu iz,larzticalło się (m oże nawet sł-us-zinie), 
ze będąe premierem, skarb mistacizył, że obecnie w  p-o- 
znańslki-em (anoże .nieisłusizne posądzenie) prowadził ta j­
ną konspiracyjną robotę ze „Strażnicą11, co nie może 
już tak uspokajająco wipływaić na opinję pubiiiczaią, 
a w pierwszym rzędzie na Sejm! A  [jeśli się do tego -ze­
stawi porównanie rządu ^iUo-Tiski-Gralbski11 z obecnym 
„Grabski - Sikorski11, to doprawdę mogą się rodizić po­
ważne oba wy. czy znów nie wznowią się, te us-polka- 
jajągejsłię tarcia stronnictw anas terenie Sejmu i czy cała 
robota p. Graibl 'kiego nie .zpstanie nagle przerwaną, po 
której może okazać s-ie ponownie jakaś niespodziewana 
i ui-e-oczekiwann, otchłań, a  za którą łatwo już pójść 
n oże  w  karbach diziś trzymana org ja  nowej d rożyzny
> TjO.'1 w

Odszedł w ięc p. W itos niedofoouawszy dzieła n a ­
prawy. a jak mówiono1-..przewrócił się na Kucharskim11, 
odejść może i p. Grabski,, k tó ry  imolże .przeAmóicić się 
na Sifcotri-kim11. a wóiwc-zais co będzie...?!

Może to są zbyt czarne przewidywania i ubaw y 
oparte na doitychcraais-ow-em simutnem -doświadczeniu, 
które pomyślny wiiait.r rozw ieje, lecz •itte'chże -orne będą. 
przestrogą dla- p. Grabskiego, że wresizicie r-atz w  ciisży 
i snokoju. wcJaila od partyjności i poiliitycznego podłoża., 
czy ukrytych inlkirhś pi-amów osobistych tej czy  i.nmej 
o; oby w  rządzie musi być prowadzoną .skuteczna praca 
w  jednym kierunku, t. j. ,.rzet-eilnłe|j naprawy skarbu11, 
polepszenia bytiu społeozeńsitwu i naprawy warunków 
gospodarczych!

O M Y Ł K A .

Antoni Wiaderko., pow inowaty wójta z Kopyt- 
ko-wa, ten sam, któremu zeszłego roku skradziono 
nowiutkie buty z cholewami, punkt o 2-gi-ej po północy 
wrócił pod dobrą datą z chrzcin. Ciemno było, clhoć 
oko wykol. N ie św 'ecił księżyc, z pod gęstych chmur 
nie widać było ani jednej gw iazdy, to też dziw  bierze, 
jak W iaderko mógł do chaty o swoich siłach dojść. 
Po omacku obwanl drzwi, w lazł do sieni, aby obudzić 
domowników, .rozebrał się tam w sieni, pocizem no 
ciemku na palcach szedł du swojej izby, gdzie miał 
łóżko. Usiadł sobie na łóżku i zaczął medytować. 
Dziwnie mu się jakoś nie chciało- spać. Z dalszych izb 
słychać było od-deichy i  głośne chrapanie śpiących, 
z których jeden takie cudackie- mel-o-dje w ypraw iał na 
swoim nosie, że W iaderko aż się podno-sił ze zdzi­
wienia. Myślał, że to  pewnie dlatego nie chwyta się go 
drzemka, bo ten ktoś tak piszczy na nosie, jak  dtodu- 
szuny kot. W śród takich m edytacji zaczęło mu doku­
czać okrutne pragnienie.

W rócił przecie z chrzcin, na. których pił mało wiele, 
ale coś z parę pół kwaterek przechylił. Zawieruszył 
.sobie głow ę i na nic- nie -zważał, wracając do domu, 
teraz jednak poczuł upał i spiekę w  gardle tak zapa- 
paauiętałą, że byłby całą studnię wypił, gdyby się zna­
lazł blisko studni. N iestety, studni nie było na podo­
rędziu, była :zaitu w  sąsiedniej izbie szafka, w  której 
na półce zwykle- stała flaszczyna gorzałki.

. Mam madzi-eję, że wieOlki-e. dlziieło stronnictw naro­
dowych, t. ij. stwórzeufie „w iększości polskiej w  Sej­
m ie11 ni-e rozbiło się z upadkiem p. Wito,?iai, j-aiko pre- 
mijera; że owiszem wzrośnie ono ponowni-© po jialkiimś 
czasie jako potężna siła p-ołslkiego -Sejmu z silnym rzą­
dem na -czele, .-ale -z Uzą)d:eim, w  .słdaid którego wejdą, 
najnczeńs-i -i najzdolniejsi -ludzie, k tó rzy  są i czekają, 
aby ich d-o twórczej -pracy powołać i praca póijdżió!

Pokka  p-rizechoidzi okreis -ciężkiej próby i ż l® fg i§ i 
finansowych, t.em cięiżiszych, że z w rogam i wewnętrz­
nymi; aby j-eidnialk te  zimnig-ania R-ządh zakończyły si-ę 
pomyślnym wynikiem, potrzeba mu spokoju w  Sejmie, 
sp-okoju w  kraju i bezpautyjnośni, arm  nie ty lko w ie l­
kiej ofiarności -całego .społeczeństwa, -al-e i .silnej wia.rv, 
że będzie -lepiej.

Pracujm y w szyscy w  spokoju, p-omalgi.ljmy Rząd o 
w i w  jego  zabiegach i (wierzmy święcie w lepszą -przy­
szłość, a- snlno, wiiara zw ycięży . -

Bronisław Greiss, poseł.

Sejm.
Na trzech p-usiedze-niaich odbytych w zeszłym ty ­

godniu uehwaiii-i Sejm ustawę o ochronie lokatorów. 
Ustawia ta pójdzie je-s-z-cze pod obrady Senatu. P rze­
widują, że Senat uchwali pe-wn-e poprawki, wobec czego 
uśtawa ta jeszcze raiz wróci do S-ejmu.

Sejm -zajmował isię ponadto j-es-zcze innym ważnym 
projektem uistawy a m-iia-nowicic o ube-zpiec-z-en-iu robot­
n ików  n-a wypadek -bezrobocia. Imieniem Kom isji skła­
dał sprawimadani-e o tym  projekcie ustawy Sejmowi pos. 
Puchalka.

—  Zdaje mi się —  szeptał sam do sie-bie —  że 
tam w  kąciku widziałem wódkę. M ożeby sobie połknąć 
z kieliszeczek. Rejna przecie nie p-ozna.

W ahał się jeszcze-, ale- w  końcu pragnienie wzięło 
górę nad obawą, no i —  dalejże do onej szafki. A  na- 
mac-awazy tam butelkę, przeżegnał się i wprost z flaszki 
wypił. Nagle stało się z nim coś niezwykłego-. N iby 
bombą wyrzuć u-ny, odskoczył od szafy i pa-dł na kufer. 
W  oczach miał gw iazdy, w  piersiach go pa-rło, a na 
c-ałem ciele uczuł tak j  wrażenie, jakby go- kto raptem 
rzucił w  bł-o-to pełne pijawcic. I  zdało mu się, że za­
miast wódki napił się dynamitu, k tóry go- w kaw ałk ’ 
rozerwał razem z całym domem, z całą wsią. Głowa, 
ręce, nogi —  wszystko to po-o-drywane uleciało gdzieś 
do kaduka. gdz'e-ś jakby w  prze-s-trzień.

Opadł na kufer i chwilę tak leżał na kufrze bez 
ruchu, prawi-e- nie oddychając, a wreszcie, gdy przy­
szedł do przytomności, wstał i zapytał sam siebie:

—  A  gd!z'em t-o jest, c-o to- ze mną? '
A  skoro przytomność wróciła całkowicie, p-rz-ede- 

wsizyistkiem zaleciała go ostra, niemiła woń nafty.
—  No, moi państwo! a toć ja- chyba nafty się na­

piłem! O! w szyscy święci!...
Był pe-wny, że już jest otruty i  na myśl o tern 

robi mu się raz zimno, raz go-rąco. A  że t-o była nafta-, 
niema już najmu' ?j-sz ej wątpliwości —  świadczy o tern 
m etylko zapach, ale i palenie w  gardle, szum w  głowie, 
bolenie w  żołądku. Czując tedy śmierć bliską, pragnął 
już tylko- pożegnać się ze swoimi najbliższymi, U j. 
tylni, co spali* Poszedł więc do izby, gdzie spała stara
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Po,s. Puchatka wiskazał, że większość państw wpro­
wadziła takie ubezpieczenie. Polsce, która ma około
1.000.000 robotników, sprawa ta  nie jest obojętna, bo 
bezrobocie u nas jest dosyć znaczne. Statystyka pań­
stwowego urzędu pośrednictwa pracy -wykazuje, że n a j­
wyższa liczba bezrobotnych była w  r. 1919 i wynosiła 
354.222, a najniższa w  listopadzie 1919 r. i wynosiła 
40.330. W  rolku ub. wahała się liczba bezrobotnych od 
52.420 do 112.755. Bezrobocie jest w ięc u nas po­
ważne. Przyjm ując, że 600 000 będzie płaciło fundusz 
zapom ogowy, z /zasiłków będzie korzystać przeciętnie
150.000, a zasiłki będą wynosiły o/d 30 do 50 procent 
zarobku. K om iija  uznała, że na pokrycie wystarczy 
3.3 procent wszystkich zarobków robotników ubezpie­
czonych. K w o ty  te będzie się ściągać w  formie śkładek, 
z czego 1 proc. płacić będzie pracodawca, pół proc. 
robotnik, a resztę skarb państwa. Rząd może- połowę 
procentu ze swej kw o ty  przenieść na samorządy. P o ­
moc będzie udzielana jako zasiłki gotówką w  kwocie 
30 proc. z tego, co zarabiał robotnik, dla samotnego. 
G dy bezrobocie się zmuiejkzy, zasiłki m ogą być pod­
niesione lub wkładka zniżona. - Uwzględnia się także i 
częściowo bezrobotnych, gd y  pracują mniej uiż 3 d;ni 
w  tygodniu. Bezrobotny traci prawo zasiłku, gd y  po­
dejmie pracę lub 'odmówi przyjęcia zaofiarowanej pra­
cy. Na czele organizacji sitoi zarząd, z łożony z przed

staiwicieli rządowycli^sam orządowych. pracodawców 
i pracobiorców. Przewidziana jest ścilsła kontrolą. Jest 
także -konni.sja odSoiawcza- dla spraw spornych. Usta­
wa ma charakter tym czsowy.

Przeksa^ywłiEiJe posłów .
W  czasie obrad mad ustawą lokatorów, wpłynęła 

poprawka, ażeby podciągnąć pod ochronę m iędzy im

służąca, niegdyś piastunka Jego, Rejna i zaczął ruszać 
drzwmmi, chcąc ją obudzić. A le  Rejna charczała, jak 
najęta.

—  Rejna! —  wola wreszcie od progu płaczliwym 
ciosem —  Najdroższa Rejenko!

W  ciemności S łychać jakiś pomruk, a potem głę­
bokie westchnienie.

—- Rejeneczko! —

—  A  co tam znowu? —- zagrzm iał ostry, jak 
kanreń glo-s kobiecy. —  T o  ty Antek? jużeś wrócił? 
No. jakie tam? Jakież dano imię dziecku? K to  trzymał 
do chrztu?

—  Kumosia Dzięgielowa, iedna. a stary Konior 
drug'... Ale... ale... ja... ja —  ja, —  Rejenko, M ają  się, 
umieram. Tak, tak, umieram... bo }a... Rejenko-... w y ­
piłem... nafty!

—  Co takiego? N a fty  ci dali na chrzcinach? S ły­
szeliście. ludz;ska., coś podobnego? N a fta  na- chrzci­
nach ’

—  Ale, nic, nie, to nio na chrzcinach było, w idzę, 
że iuv muszę się przyznać... zresztą, kto już ma um­
rzeć. t»rau już wszystko równo-... to ja bez twego po­
zwolenia chc:ałem się napić wóki, no i Pan Bóg mnie 
pokarał... Przez omyłkę wypiłem  nafty... nafty!... 
O Boże! nafty!... co ja biedny pocznę?

„R ejenka“  słysząc, że śmiał ktoś bez jej w iedzy 
zanladnąćydo szafy, oburzona takiem zuchwalstwem, 
czemprędzej zapala świecę i, wyskoczywszy z  łóżka, 
na bosaka, membrana pędzi na miejsce zbrodni.

nyimi taikże teatry, urządzające] T/idowiiiska przez obrazy 
świetlne (kinoteatry). T ea try  te toairdzo często daiją 
wiiidowiika goajgiźńce, eizczeigółmie młodzież, co o c zyw i­
ście nie uprawnia, je db żądania ailg^ńsitawoiwych. W ie ­
dząc o tern właściciele kinoteatrów, spróbowali innej 
droigi, a m ianowicie przekupstwa. -Sprawa śi'ę nie' u kry­
ła, bo Marszałek Sejuniu otrzymał list, k tóry  go o tem 
powiadomił. K to  z posłów był łaisy na łapówkę i p rzy­
najmniej jolko pośrednik służył właścicielom  kinotea­
trów, tego w  .Sejmie jeszcze nie wyjaw iono. Stw ierdzo­
no tyUko, że zgłaszający poprawkę ptoslowie, nie- mn- 
CE/aJli w  te j brudnej sprawie rąk i dzialaiM w  dobrej 
wierze. N.ewątplirwie •jednak w  liście dio Marszalka. mu­
szą być daraei idio wyjaśniania, tej -sprawy i w  talkim ra­
zie nie powinno się niczego ukrywać, aile wszystko w y ­
jawić i  wskazać tych, k tó rzy  /się przekupstwem tmdiijfti.

M \ n  to M  i t p u o  i i i ? !
Rozporządzeniami Prezydenta Rizenzypoispolliitej 

Polskiej ogłoszone zostały zapisy na złote akcje Ba.nku 
Polskiego i zaniechany został druk marek papierowych 
na pokrywanie w ydatków  państwowych. Przez Bank 
Potoki ma społeczeństwo dla. swego całego gospodarstwa 
mia/rodioiwego o/traymać dlo obrolbu już z wiosną tego roku 
zdrowy, stały, w łasny na złotym  podkładzie należycie 
oparty pieniądz polski. Rząd zaś poildki już obecnie 
zniewolony został pokrywać swoje bieżące w ydatki, 
o ile możności ograniczame, wyłączn ie z własnych do­
chodów m ajątkowych i z podatków, ściąganych od 
swych obywateli, a na w kłady gospodarcze państwowe 
postarać się o fundusze z dSrłgptbrmimowych pożyczek

—  K to  ci pozwolił? —  krzyczy  zaperzona, robiąc 
przeigląd nafty. —  Czy to -wódka dl"5 ciebie?

—  A leż, Rejna, ja. nie wódkę, ty lko  naftę piłem —  
tłumaczy się W iaderko, ocierając pot zimny z czoła.

— • A  co ci do nafty? Czy oma taim dla ciebie p o ­
stawiona? N ib y  naftę to zadarmo- dają, co? A  czy  
wiesz ty, powzemu teraiz nafta? W iesz, co?

—  A leż, Rejna, tu przecie o moje 'ż y c ic  chodzi, 
a. tobie pieniądze w' głow ie, ż y c ie  w ięcej warte, jak 
pieniądze i nafta.

—  Spił się, niemotworz, i  po s/zafie mi plondruje!
—  krzyczała Rejna- ze: złością, trzaskając drzwiczkami;
—  drabie jeden! gałganie! An i -chwili spokoju nrzy 
tobie! nawet w  nocy! Bezbożniku! Z tobą już nie do 
wytrzym ania! Zabiorę manatlci i  jntJO w yjadę z tej 
chałupy! Już dość mi tego, dość obrazy Boskiej przy 
tobie.

No i po swojemu rozpuściła ozorek. A  W iaderko 
wie przecie, że kiedy się ta sucha,, piegowata Rejon 
rozgniewa, to już niema rady, ani prośbą, ani groźbą, 
jej nie ugłaskać. Machnął więc ręką, ubrał ;gię i pędzi 
do miasta do doktora. A le  wiadomo, że doktorzy tylko 
w tedy są w  domu. k iedy ich nie potrzeba, a gd y  są 
potrzebni, to ich niema. B iegał w ięc z u licy na ul idę, 
od jednego do drugiego, wszędzie po kilka razy dzwonił 
i dobijał się i wszystko napróżno. Zbudził wreszcie 
aptekarza. A  no. może choćby ten zaradzi.

—  Co nan sobie życzy  —  zaspany aptekarz pyt? 
z taką powagą, że i najodważniejszego m ógłby onie­
śmielić!
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zagranicznych i  kraijpwych w  Klinowym pieniądzu o sta­
łej wartości. Ma się dokonać w  całym życiu  naszym 
w ciągu najbliższych miesięcy, a nawet tygodni, 
olbrzymi przewrót i przełom, sięgający d o  samych 
podstaw całego bytu i wszystkich stosunków, m aterial­
nych i moralnych, kasżjdiego- obywatela naszego 'państwa. 
Bo rzetelny pieniądz i rzetelny budżet państwowy od­
rodzi i uzdrowi .niais maprawdę, podczras "gdy fa łszyw y 
pieniądz i fa łszyw y budiżet państwowy zatruwał nas, 
obezwładniał i pogrążał.--w coraz cięższą chorobę 
ciała i dorszy), naroidlł, a  w ydobyw ał ma wierzch 
i rozmnażał przeróżne m ęty i p-a,sóiżytv-. spekulacji, 
lichwy, paisikan-ibwa, rozrzutności, życia z dnia na dlzMft, 
oszustwa i. boi°"aęania się cudzą krzyw dą. W  tę sze­
rzącą się gwałtownie gorączkę i gangrenę choroby 
każdy by ł w;ciągainy miiimowioitniie ii nie m iał środków 
obrony i ratunku. . Obecnie "weszliśmy właśnie w  -okres 
ostrego i stainowcz^ego prize-łlenm tej strawnej, ale już 
dobrze zbadanej i rozpoznanej choroby. A b y  w poko­
nać, musi nasz zb iorowy organizm państwowy i spo­
łeczny zdobyć się, teraz na majwyasizy stopień -oidioor- 
ńości, a  inn* wisiz-yt-cy musimy,gio w  tym  c-elu otoczyć, 
jak najw iększą pieczołow itością i ofiarnością w  lecze­
niu i poidtrzymywaniu sił. Zbawienne, wypróbowane, 
niezawodne lekarstwa i ni?zbędno.iOdżywoze śńedki dla 
podtrzymywania sil ehor-g ząńjsąne, Yv* obli wspom 
nianych .rozporządzeniach Preeyidmto Rzeezyipospojlffcdj 
mamy w  rękach .swoich -doskonalą receptę. Lekarstwa 
te wprawdzie są bardzo kosztowne i trudne do nabycia, 
ale nilkt wahać, się i namyślać nie może ani chwili 
Cala rodzima pokika uczynić musi ziairaiz doraźnie naj­
w iększy, wysiłek, poiświęcić wszystkie > kosztowności, 

ograniczyć, inne iintereisy i w ydatk i ewoij-e, wysprzedać 
się i ziapożycizyć, aby w ego nodizici-eła -i -żywiciella-, —

—  Panie! na. Pana Boga proszę;, ratujcie mnie —  
jąka się Ą n too i —  dajcie 'm i-jak iego  lekarstwa, bo 
przed ćtiw ią wypiłem z pół flaśi?łci nafty 1 chyba już 
umrzeć muszę, jak mi nie pomożecie.

— • Przedew.srzyStkiemPproisizę ,8-i|i Uspokoić,1 bo ima, 
cz.ej nie dojdziemy do ładu. W ę c  napiliście’ się nafty, 
czy  tak?

—  Bety, o na juści, a dyć mówię, że nafty, ratunku, 
ratunku!

W  t-ej chwili właśnie biła na, zegarze kościelnym 
godzina czwarta rano.

Aptekarz wolno i z pow agą poszedł zia kantorek, 
w yciągnął grubą księgę, długo kartował, nakoolec w i­
dać znalazł, ho zaczął czytać. Po przeczytaniu paru 
kartek, ruszył jedinem ramieniem, potem drugiem 
wres®e:e skrzyw ił się, pomyślał i wyszedł do drugiego 
pokoju. Po 10 minutach w rócił z. inną księgą i na 
nowo zrezał przewracać kartkami.

—  Hm, hm, —  mruczy, jakby czegoś niepewny. —  
Już to samo-, że wam niedobrze, nakazuje iść do 
doktora.

—  A  bodajże pana! —  ta byłem już i goniłem za 
nimi! ani do jednego z nieb nie można się dodzwonić!

—  JaktO1, to do doktora dzwonić nie ch-eece, 
a do mnie śmiecie? Gzy to aptekarz nie taki sam 
człow iek, jak doktór? A  przecież nawet pies potrzebuje 
spoczynku! A le wam się zdaje, że aptekarz wszystko 
musi...

Wiaderko, przygnębiony, słrauiony, spojrzał jeno 
na aptekarza i wyszedł z jego sklepu.

aby Gijicizyzn,ęv < która wszystkich-'swą miłością i w o l­
nością, jiównearri prawaiini i  całym  swoim "iruiieniem hoj­
nie oM ąraafe, kJtópa, wjgizysitildm.-.poiiTaid-łśily -.służyła, 
"wyratować,,-z Giężikkej choroby, doprowadzić do zupeł­
nego wyzdrowiąnis^tprzywróciilL: je j tak bogate siły za- 
róęj-in-o yfizyciępe jiak i djuciiioiwe. Wyratowano) i  uzdro­
wiona, Ojczyzna, szybko powetuje i sowicie wynagrodzi 
poimeisiorjy d la  n iej wyskok, dźŁgtfjgaije -.-"Wyfeoko całą 
państwową rodzinę polską -tak w  dobrobycie i rozkw i­
cie, wewnętrznym, jak nionmisjj w  poważaniu i sile na 
zewnątrz. Odrodzi się ogzjeiz^drFość i związane z nią 
cnoty przezorności zabi-egliwości' i ładu, rozwinie się 
na zdrowych pipdsbawach w ytw órczy kredyt*, powróci do 
swyoh praiw i w pływu-prawda i 'rzetelność, uczciwa 
praca i kalkulacją, szaicutn-efc dla w iedzy  i zaisługi,, o.ży| 
w i się rychło całe -»js6i.e gospodarcze, wzmoże -się ruch 
budowlany-, ■rozro-mą się przem ysły z nim w  parze cho­
dzące, rozkwitnie na nowo radość życia, dążenie ku 
do skonali eniu sin dźwiganiu w  górę.

N ie o m ałą rzecz -chodzi! W ielka sprawa, doniosły 
przełom rozgryw a się w  ogłoszonych zapisach (sub­
skrypcji) nai /złote akcje Banku Poił kiego. To zatem 
trzeba soibie dobrze uś^daaoimić, dilaitego to  właśnie 
zastaił-śmy wszyspy wezwana do ufundowania zdrow e­
go -pieniądza potlsb;ego przez zebranie stnmdjonowego 
złotego -łkapitallu założycielskiego. -Stać się to  musi naj­
później do  -dnia 01 marcia b. -r. Niedhże w ięc nikt nie 
zwiteka i nie skąpi śiwego mienia i  wysiłku, lecz w ydo ­
będzie i zbierze wszystko, co tylko zd’Ołein jest w ydo­
być i zebrać i niech spieszy w ziąć udizial w  uzdrowie­
niu i wewnetrznem od rodzeniu cudownie z kajdan nie­
w oli wyswobodzonej Ojczyzny.

Barak Boisk i musi mieć zdrowe i silne fundnimietnty 
w  złoicsie i dobrych walutach (dolarach); w p ła ty  w ięc

—  Ha, trudno’ —  myśli sob’e —  tak mi już widać 
sądzono! Niema rady, trzeba umrzeć.

A  wciąż mu się nafta- odbija, w  gardle piecze, 
w  żołądku boleści, jakby kto nożami krajał, i w  uszach 
be7nsta-nku dudni. Zda mu sięSaże już lada- chwila na­
stąp jego  koniec, bo serce prawie jakby już bić 
przestawało.

G dy w rócił do idolmu. raalpiśął,kartkę i, pok)żvł ją ma 
stole: ..Napiłem sie n H ty  dobrow olne i dlatego umar- 
łem“ . Potem  odmówił pacierze- i poszedł spać. Ocze­
kiwał śmierci z głow a pod kołdra, przeleżał talk ąŚ5J do 
rana. Przez całą noc myślał ty lko  o mogile zielenią 
porastającej, słyszał jak  nad nią ptaki świergocą.

Noc prz-espał. nie stało mu się nic. Ucieszony \ tro­
chę zdr w s zy , siadł sobie na łó-żu i  z, uśmiechem mówi 
dio- Bejny.

K to  żyj-e- regula-mie, -moja Rejenko, temu nawet- 
i traci/ni tde zaszkodzi. Oto masz na mnie dowód1. 
Już byłem jt-ćną nogą na tamtym świec,e. już umie­
rałem, męczyłem się —  no i nic. T rok i ę mi jeczci/.e 
w gardle d.T ucza. mk to się skończy, bo, dzi"k i Boga. 
czuię się dużo zdrowszy A czemu t-o zawdz ęcsam? 
Reigtilarn Aci życia

—  ATe — rzekła Rejna —  to nie tak, t-o tvl!ko 
dowód, me kupiec dał gorszej nafty,

I  znó 7 zaczęło się narzekanie.

KONIEC.
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na akcje .p o p ®  złotych mogą być przyjmowane tyliko 
w  złacie (w ?zta,bach stemplowanych ‘ 'łub monetach) 
albo w  dolarach. Przedewsaysbkietni wiięc trzeba na ten 
cel zużytkować posiadane złoto lub dobre waluty. Złoto 
m ógł i  może każdy nabywać Swobodnie bez żadnych 
ograniczeń, ale dozwolone i  uiatwiiome zostało także 
nabywanie dolarów wówczas, gd y  są natychmiast u ży­
ta ma kupno akcyj Banku Polskiego. W szystk ie Od­
dzia ły  Polskiej K ra jow ej K asy Pożyczkow ej i powa­
żniej sizych ban k ów przyjmują zapisy ma akcje,, udzielają 
potrzebnych wyjaśnień i ułarwioń, a nawet pomocy 
w  zakupnie dolarów. Talkże spółdzielcze kasy i banki, 
•po całym kraju roznauicome ułatwiają ziaąrey; doikoniać 
je  łatwo, trzeba jerno „byśm y chcieli ty lko chcieć1-".

N ie należy jednak poprzestawać na eicłiem w  po­
jedynkę spełnieniu obowiązku. W szędzie tw orzyć się 
powinny mlej.scowe.-- kom itety -dla żyw ej, energicznej 
i skutecznej propagandy, któ-raby wszystkich poruSzy- 
ła  i wszystkich dopilnowała, iżby czynili, co uczynić 
inogą i powinni. Silniejsi niech świecą dobrym przy­
kładem, słabsi materjainie miech łączą się w  tym celu, 
żeby nabywać grupami po dwadzieścia pięć lub w ięcej 
akcyj, ponieważ dopiero dwadzieścia pisęć akcyj daje 
prawo głosu na W alnem Zebraniu akcjonnrjmszów 
banku. .Ale nawet najmniejsi i najsłabsi mogą też po­
rozumiewać się i  łączyć, aby razem na imię swego peł­
nomocnika nabyć kiJka lub bodajby jedną złotą akcję 
Banku Polskiego.

W  ten sposób każdy sipmiając według wszystkich 
sił swoiich i z naijlepsizą- 'wolą sw ój św ięty obowiązek 
obywatelski, nie tylko nic nie traci, ale przieciwnie 
lokuje doskonale swoje mienie, ponieważ akcje Banku 
Polskiego są nie tylko złote i ma 'złocie opar.eyałe po- 
madlto w  rozmaity sposób przez państwo uprzyw ilejo­
wane I  dlatego przynosić będą duży dochód (dyw i­
dendę).

Pracdewszystlkiem jednak pamiętajmy, że chodzi
0 najlepsze ufundowanie najważniejszej w  państwie na­
rodowej instytucji finansowej i kredytowej,, która re­
gulować będzie ca ły  obrót pieniężny, ca ły  kredyt i całe 
życie gospodarcze. Bank ten zaś będzie takim, jakimi 
będą aikcjona«rju'';ze< W  jego utworzeniu i działaniu 
ąpełni się toż przysłow ie: „jaik -sobie pościelecie, tak się 
też w yśp ic ie11.

Ńa jw yższy interes O jczyzny ląc,zy się w  tej spra­
w ie z najlepiej zrozumianym interesem jwnafcnyffiK Pun- 
dlując Bank Polski w  imię uzdrowienia i dźwignięcia 
O jczyzny, budujemy własnym i silami własną przyszłość 
lepszą.

Franciszek Stefczyk
Ozianek K  amitetu Orgamiiziacyjnege. Banku PoPikiego.

P. S. Zalecamy w  zap’sach na akcje Banku 
Polskiego używać pośrednictwa Centralnej Kasy Spółek 
Rolnmzych, która przez swe Oddziały w Warszawie, 
(Kopernika Nr. 30), w Krakowie (ul. św. ńnnv L . 1)
1 we Lwowie (ul. M ek iew icza  L . 3), jakoteż przez 
Bcizne. miejscowo spółdzielnie pleninżme i towarowe 
udz'ela wyjaśnień i pomocy wr przeprowadzeniu zapi­
sów '.(subskrypcji). W  oparciu o Oddiziały ^rentralnoj 
K asy doradzamy też tworzenie większych grup akcjo- 
narjuszów mniejszych dla uzyskania głosu na, Walnem 
Zebraniu i wzmocnbnia wpływu średnich i dra-bnych 
rolników jako też w ogóle spółdzielców  oiraz ich spół­
dzielczych organizacji.

Redukcja.
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liiepokojąca mowa angielskiego ministra.
Artur Henderson, minister spraw wewnętrznych 

w  angielskim gabinecie Mac Donalda w ygłosił dnia 
23. lutego mowę, która w Całym świec,w wywołała, za­
niepokojenie, ponieważ Henderson zaatakował w  niej 
traktat wersalski, stanowiący podwraiinę nowego 
układu państw w Europie, wysuwając konieczność jegc 
zmiany na, inny. Ponieważ Henderson jest ministrem, 
dlatego- też mowę jego  można uważać jako wyraz tego, 
do -czego dąży obecny rząd angielski, a mianowicie 
do przebudowania Europy na zasadach nowych, lepiej 
zdaniem jtgo- gwarantujących pokój powszechny, co 
oczyw  iście nie jest pożądane dla caiego szeregu państw,
a. m iędzy inneun i dla Polski, która tylko w teóy  może 
spokjjn ie i ze skutkiem budować swoją przyszłość, 
jeżeli prawno polityczne podstawy jej b^uu są, zagwa­
rantowane nienaru jizadnym traktatem uznanym przez 
mocairtsIŁwa. Takim  twiłaśnie dtoltyiohiczais jest itialktait w er­
salski i dlatego tęż Wszelkie próby i zam iary dążące 
do t. zw. rew izji traktatu muszą, u nas budzić niepokój 
i przeciwdziałanie.

Mowa Hendersona wywołała przedewszystkiem 
- poważne zaniepokojenie w parlamencie angielskim.

Talk bowiem konserwatyści jak liberał:, od których 
dobrej w o li zależy, czy rząd Mac Donalda utrzyma się 
u steru, zasadniczo są przeciwni zmianom traktatu wer- 
sa lskbgo i dlatego zaraz w  dwa dni po mowue Ilender - 
sona, którą tenże w ygłos ił na zgromadzeniu wybor- 
czem, na najbliższem posiedzeniu parlamentu szereg 
posłów zainterpelował Mac Donalda. Oczywiście
•premjer znalazł się w  kłopocie niemałym. Trudno mu 
było wyraźnie potępić własnego ministia, k tó ry  w  do­
datku jest -wpływowym człowiekiem jego- własnej
pairtji, a z drugiej strony uznanie jego  w yw odów  za, 
przekonanie całego rządu, m ogło spowododać upadek 
rządu, ponieważ liberalli odm ówiliby mu wówczas po­
parcia. D latego też odpowiedział ogólnikowo, że w y ­
tyczną polityki jego rządu stanowi oświadczenie, jakie 
złoży ł wr parlamencie po objęciu rządów  i że mowa. 
Hendersona nie jest wynikiem  narady rządu.

T e  i inne spraiwy nie przyczynia,ją -się wcale cło 
umocn'enia rządu socjalistycznego w Anglii D latego 
toż bardzo poważni po litycy angielscy iż-apowiadają 
w  niedługim -szaisie nowe w ybory  do, parlamentu, kto 
reby da ły większość jednemu stronnictwa.

PROTEST P. SK1RMUNTA PRZECIW K O  MOW IE  
HENDERSONA.

Ze wżględu na treść m owy wygłoiszonei przez 
m nistra Hendersona, Poseł Rzeczypospolitej Polskiej 
w  Londynie p. Skiimunt zgłosił się do prezydenta, mi­
nistrów Mac Donalda i p rzy jęty  przezeń dnia 27-go 
lubego przedstawił mu, że traktaty, którym  Polska 
zawdzięcza swój ponowny n iepodległy byt polityczny, 
stanowią jednocześnie nods.tawy pokojowej polityki 
Rządu polskiego i co do ktÓTych panuje całkowite 
jednomyślność wśród .społeczeństwa i  stronnictw po 
litycznych.

Następnie n Skirmunt wyraźnie zapytał, jakie jest 
stanowisko rządu angielskiego wrobec m owy Hender 
sona o potrzeb'e rew izji traktatu wersalskiego. Na, to 
Mac Donald- odwołał się! na swoje oświadczenie zło 
żo-ne w  tej sprawie -w parlamencieangietekim  i przy.teui 
wyraźnie zaz walczył, że Hąiiid-er-ion mowę w ygłosił bez 
porozumienia się z rządem, który nie godzi sle z j-sgo



Nr. 11. ..LUD KATOLICKI”. Str. 7.

zapatrywaniami, ani też nie zamierza występować 
z  propozycją zmian traktatów  pokojowych.

U STĄPIEN IE  R ^ĄD U  W  BELGJI.
Najściślejszym sojuszem związana z Francją Belgja 

przechodEi obecnie bardzo kłopotliwe p rzes ilen i rzą­
dowe. Dotychczasowy pTemjer, Thounis,. k tóry  2 lata 
stal na czele rządu i k tóry, jak najusilniej popierał 
poi'tyko Poincarego. ustąpił. K to  będzie jego  następcą 
niewiadomo dotąd. Przewidują. że now y rząd. iakkol- 
wi'P(k w  polityce za-graniieznej będzie niaidail opierał się
0 Francję, to jednak nie będzie tak bezwzględnie po 
p iorT Poincarego,, którego stanowisko skutkiem tego 
ulegnie osłabieniu.

ZA  W IK Ł A N IA  N A  B  ALK ANIE .
Rułgarja, jak  wiadomo, w  wieOKej wolnie świato­

w ej walczyła po stronie państw centralnych t. j. N ie ­
miec i Austrji. Skutkiem przegranej w ojny straciła ona 
znaczne obszary na rzecz, sasudów, a osobliwie Serbii 
(obecnie Jugosławji). N ie godząc się skrycie z tvm  
stanem rzeczy, pozwalała na swoiem terytoijum  tw o­
rzyć się bandom wojskowym , ldóre napadają na za- 
hrane obszary i wszczynają nieookoie. W obec tego 
są.sied.z‘ - Bułgarii, Pumumja, Jugosławja, Grecja 
wszc/ęły rokowania, celem podjęcia wspólnej akcji prze­
ciwko Bułgarji aby ją  zmusić do rozwiązar i a band. Do 
tego wspólnego kroku przyłączyła e !e tnldże Cizecho- 
słowacja. Pachnie to nową wojną na Pałkami®.

Tv LKO K A P IT A Ł  MOŻE ICII URATOW AĆ.
B y ły  ambasador francuski w  Bosii. Paleologne, 

w vgłosił w  Paryżu w yk ład  o obecnym stanie w  Boisji. 
Oświadczył on, ż.ei boisz ew ja prziechodizi bardzo mebez- 
pieazne dla niej przesilenie, które może zakończyć się 
katastrofą o ile rząd bolszewicki nie otrzyma, rychło 
znacznej pożyczki zagranicznej. W stęp  dó katastrofy 
stanowić będzp  wybuch nienawiści przeciwko żydom. 
Na. potwierdzenie tego odczytał list pewnego* kupca 
żyda ż Moskwy, k tóry pisze, że położenm żydów 
w Rosji staje się coraz w i°ce i grożuem.

L IT W A .
W  L itw ie  dzisiejszej, a osobliwie w  jej mieście 

stołecznem Kownie, mieszka bardzo wielu Polaków. 
Obecnie Po lacy ci, mimo sławnego traktatu, który 
mniejszościom narodowym w  każdym  państwie gwaran­
tuje ochronę, są, przez. L itw inów  prześladowani i to 
nawet w  kościołach, w  których L itw in i podicz-as nabo­
żeństw. odprawianych po połsku^bandami ich napa­
dają. D la zobrazowania, jak Litwdni w  zaciekłości s.wej 
przeciw Połakom nie cofają się nawet przed zibeszeze- 
szicizemiem św'ątyń, przytaczam y następuiący wypadek:

W  niedzielę,, dnia 24 z. m. do kościoła św. T ró jcy  
w  Kow nie wtargnęła podczas nabożeństwa licząca 
około 100 osób banda, złożona, częściowo ze studentów 
UniwTorsytebu. â  częściowo z uczniów szkół średnich, 
która wymyślaniam i i przeszkodziła w yg ło ­
szeniu kaiz.am.ia w  języku polskim. G dy koło ołtarza 
zebrał s!ę obór po,Md, banda ta rzuciła się na śpiewa.- 
jących i pobiła kijami wiele osób. wyrzucając śpiewa­
jących z kościoła,; Przez napastników uszkodzony zo­
stał ołtarz. Pośród pobitych znajduje s;ę wiele kobiet
1 d.zieci. Po lic ja  przybyła po- zejściu i dokonała areszto­
wań pośród wyrzuconych Polaków . Z bandy litewskiej 
n :k t aresztowany nie został.

Sprawa Żyrardowa.
W  okolicy W arszawy “istnieją, ogromne zakłady 

przemysłowe t. zw. żyrardowskie, któro należały do 
spółki akcyjnej. W skutek w ielkiej w ojny zakłaay te 
mocno ucierpiały, a znaczna część akcjonariuszy, ustę­
pując przed Niemcami do Rosji-rozprószyła się. Gdy nar 
stały czasy rządów polskich i nie było* nikogo, ktoby 
te zakłady uruchomił, rząd polski w latach 1919 i 1920 
wiziął je pod przymusowy Izarząd i kosztem 47.250.000 
marek, które wówczas przedstawiały wartość ponad 
2 m iljony franków szwajcarskich, uruchom ił'jej kupiw­
szy potrzebne maszyny i ui ządzeuya! Po  niojakim czasie 
pewien obyw atel francuski zaczął skupywać od daw ­
nych właścicieli akcje tego przedsiębiorstwa,, a sta wszy 
się tym  sposobem właścicielem bh zakładów  żyrardow ­
skich, rozpoczął starania w  ministerstwie skarbu celem 
uchylenia przymusowego, zarządu i  spłacenia pretensji 
państwa za poczynione wkłady.

Sprawa ta poszła mu nadspodziewanie łatwo. Prze- 
dewsszys;tikiem ustalono wysokość kw oty odszkodowa­
nej kilkakrotnie niższą od tej, która wedie kursu marki 
w  latach 1919 i  1920 się należała rządowi, bo ówczesne 
ministerstwo z g 0idziło\s:ę na z,wrót ty lko  400.000 fr. 
które wówczas (sierpień 1923) przedstawiały w  mar­
kach polskich wartość 20 miljardów.

A le  i tej tak  z krzywdą skarbu polskiego obni­
żonej wartości wkładów  rząd od tego przedsiębiorstwa, 
nie otrzymał. Przedsiębiorstwo bow em  oświadczyło, że 
nM jest w  stanie zaraz tego -zapłacić, wobec czego 
Pocztowa Kasa Osiz-częmdości udzieliła, w  połowie -wrze­
śnia;'-1923 r. pożyczki w  kwocie 22 m iliardów marek 
(równało się to wówczais 450 tysiącom franków  szwaj- 
cairs.ldehjt' która tojsum a z natury rzeczy miała, być 
stałą i nie miała podlegać żadnym wahaniom giełdo­
wym . Należało się spodziewać, że przynajmniej tę 
kwotę przedsiębiorstwo wzbogacone kosztem rządu, 
wypłaci solidnie; Tymczasem stało się coś zgo ła  nie­
spodziewanego.

Zarząd przedsiębiorstwa przeprowadź'! z ówczes- 
nem ministerstwem - (za  p. Kucharskiego) układ, mocą 
którego przedsiębiorstwo było, obow'ązame bez względu 
na termin zapłaty,- zwrócić skarbowi tę sumę ma rok, 
która w  dniu 15 sierpnia odpowiadała czterystu ty  su ­
fi om franków  szwajcarskich. Pożyczkę swoją w  Pocz­
towej Kasie Oazazędnośoi pokryły zakłady żyTadow- 
skie. nie gotówką, ale weikslamr, za które w  terminie ich 
płatności otrzymała wskutek gwałtownej dewaluacji, 
szalejącej pod koniec rządów p. W itosa, ilość marek, 
równającą- się tylko, 21 tysiącom franków szwajcar­
skich! W obec tego ''Skarb poniósł olbrzymią wprost 
szkodę, bo pomad 2 m iljony franków sizwajcarskich.

Sprawa, ta już w  leoie zeszłego roku odbiła się 
glośnem echem w  gazetach, jednak nie pociągnęła, za 
sobą żadnych następstw. Dopiero obecnie referent 
Kom isji budżetowej referując odnośny punkt dochodów 
skarbowych, podał w  wątpi 'wość słuszność rządowego 
obliczenia odnoszącego się do zwrotu długu zakładów 
żyrardowskich, kierując w ten sposób zarzut przeciw 
ówczesnemu ministrowa skarbu p. KucbarskAmu, z k tó­
rego wiedzą i udziałem ta cala sprawa została przepro­
wadzona,.

Ponieważ p. Kucharski, odnowiadając na zarzuty 
referenta Komisji p. Kozydarś,kiego; tłumaczył się tem, 
że był związany w7 tej sprawie układami poprzedników
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swoich, przeto Komisja, budżetowa wybrała do p iw - 
prowadzenia szczegółowego zbadania o-so-bną*’ podkomi­
sję, złożoną z 5-cśa posłów, która wyjaśni kto w tyid 
wypadku ponosi w in$i W ffeażdym  wypadku należy się 
spodziewać, że ta tak drażniąca, sprawa' będzie- beż 
względu na osoby doprowadzona^do -Śbnća. W ynik 
śOiediz-t-wa podamy w  następnym numerze.

Z komisji oświatowej.
Dnia'. 29 lutegońna •pSiędzeniu Kpmjrsji oświatowej, 

omatwlin-o sipraiwę <ujedM03t-ajnifemfa jpójdręczników dla 
szkół pow. i radu . oraz zniżenia $jh cen, jakBeżi sig-rawę 
zmian piiogramówy^zkodmyc,h.' Referow ał wniosek swój 
poseł.-’ cirerós, a Kom isja wyshwliasła dłużb&ego p rzem S  
h ien ia  jego  z wiid-oicanęm aaliaSm^aawanaem. Szczegó­
łową •d^JsfcusjS odlFożoino dó tp^epinego posiedzenia, 
tetabaćclziej, -że -długa śaereg zapiśiąihych do gło-n, jest 
dowodem, że będzie o-na dość długą.

Co pisze lud.
U szew , pow. Brzesko.

UROCZYSTOŚĆ PAPIESKA.

Po raz pierwszy o-d zmartwychwstania Ojczyzny na­
szej, obchodziliśmy w Uszwi tak wspaniałą uroczystość. 
Wiele już było obchodów i uroczystości, ale żadna z nich 
nie była tak podniosła i piękna jak obecna. Snać wielka 
i głęboka jest miłość ludu do Ojca św., jeśli rocznicę koro­
nacji tak -wspaniale obchodzi.

W  dniu 17 lutego 1924 r. zgromadziły się liczne rzesze 
ludności w tutejszym kościele na zapowiedziane uroczyste 
nabożeństwo. Piękne kazanie wygłosił miejscowy wikary 
Ks. Jan Rozembarski, którem wzmocnił i utwierdził wiarę 
parafjan w niespożytość i niośmiertelijość- O.poki .Piofcrowejp 
opartej obietnicę Chrystusową „iż bramy piekielne’; nie 
przemogą je j“ . W  czasie sumy odprawionej przez Przew. 
Ks. Dziekana, wykonał chór śpiewacki kilka utworów mu­
zycznych pod batutą p. Jana ^h-mury.

Po skończonem nabożeństwie zgromadziła się ludność 
w pięknie przybranej sali parafjalnej, gdzie urządzono wspa­
niały wieczorek ku czci Papieża Piusa XI. Na scenę, na 
której widniał portret Ojca św. przybrany kwiatami i zie­
lenią wystąpił Najrzew. Ks. Dziekan Wojciech Ro-goziewicz 
i w  gorących, naoęchownaych wielką miłością ku Ojcu 
chrześcijaństwa słowach, przemówił do zgromadzonych słu­
chaczy. Następnie po odśpiewaniu przez chór okoliczno­
ściowej kantaty, Ks. Rozebmraski przedstawił w  dłuższem 
przemówieniu wzrost powagi i znaczenia papiestwa w cza­
sach najnowszych zwłaszcza za Benedykta X V  i obecnego 
Piusa XI. Piękny wierszyk p. t. „Papieżowi Piusowi X I“  
oddokla-mowała uczenica V I kl. Dadejówna, poczem p. Jan 

śGhmura zaznajomił obecnych z życiorysem Piusa XI, u- 
względniając szeroko Jego działalność jako nuncjusza 
w Polsce. Jego przywiązanie i miłość do narodu polskiego. 
Na zakończenie- wieczorku złożyły się: deklamacja ,,Ody“ 
ku ,-ozci Papieża, oraz odśpiewanie hymnu papieskiego 
i pieśni: ,,Wcź w swą opiekę, nasz Kościół święty1*. Do 
upiększenia całej uroczystości przyczyniła się miejscowa 
straż ochotnicza, występując uroczyście w kościele i w cza­
sie wieczorku.

W  wysokim nastroju duchowym, z najsilniejszema po­
stanowieniem wytrwania zawsze przy Stolicy Apostolskiej, 
opuścili słutliaoze.-po brzegi wypełnioną salę, a niejednemu 
z obecnych mimowoli ejsnęly ;się do głowy myśli: „darmo 
wszelkie agitacje tąia-rodowców11 i im podobnych „bąda- 
óży‘ , '  dUrnio wszelki^^zajaiśj^żydot^kom wab^sioc, by 
zachwiać przywiązanie nasze do Stolicy Apostólskiet —  
my silne-.stać*;,Będziemy przy tej Opoce 'Piotrowej, oparci 
z jednej' st-rony o słowar-Glirystusowo: „iż bramy piekielne 
nie zwyciężą je j“ , a z drugiej strony, o daw ną tradycję 
naromwą, że „Polska zawszę wierna1* była i będzie Stolicy 
Aposto ili^ j. Uczes+nik.

Mani-ówf
Dnia 17 lutego b. r. Stow. Mlodz. Polskiej w  Mamiowie 

-przy ■wgnółudzialo.istarszych urządziło wieczorek jako w ro­
cznicę ue/czauia koronacji Ojca św. Pusa XI. Sala szkolna 
pielenie udekorowana, gdzie w pośró-d z-ieleni widniał w i­
zerunek Piusa X I była wypełniona..JJjoczysŁoąę ową, wstęp­
nym Sł-owom zagaił dyrektor miejscowej szkoły;,p. Dziuba- 

, .sik, iprrzeętsfawiająe cgl zgromadzania, a dalej, zachęcając 
obecnych do wytrwania przy Wierze św. kafcol., trzymając 
się tylko tego sternikaJJOjca św„ który nas ,Y^iozie na tej 
lódzinłnirystus-owej, byśmy się trzymali tej łodzi, a -naj­
bardziej w dzisiejszych czasach, gdzie coraz większo burze 
uderzają, aby na-s wtrącić w bezdenną przepaść. Zakończył, 
okrzykiem na cześć Ojca św. „niech żyje11, co zebrani powtó­
rzyli po trzykroć. „Hymn papieski11 ks. Józęfa Lenartowi­
cza, deklamowała.;-Matylda Chrabąszczówna, a -pieśń „W eź 
w Swą opiekę nasz K-ąściół św.“  odśpiewały dzieci szkolne 
pod przewodnictwem p. dyr. Dziubąsika. Wiersz ',-,Opoko 
wiary11 Edmunda Bied,era, -deklamowała, Emilja Słowików- 
na-. A  wykład o Ojcu św. Piusie X I i jego znaczeniu dla 
Polski, wygłosił generalny sekretarz okręgowy ks. Andrzej 
Juszczyk, ten niosfcrudzony pracownik na niwie Chrystu­
sowej i miłośnik młodzieży, który w swych miłych sło­
wach opowiedział całj żywot Ojca św. Zachęcił nąs(J do 
wytrwania przy Stolicy Apost. i zwalczania heretyków Ko­
ścioła naród., którzy za amerykańskie dolary pragną wier­
nych od tego Namiestnika Chrystusowego oderwać. Rotę 
„Hoj do apelu11 odśpiewało Stow. Młodz. Polskiej. W  imie­
niu Stow. zabrał głos prezes Jan Duda, dziękując tak p. 
Dyrektorowi jako i Patronowi ks. Juszczykowi za ich słowa, 
zapewniając, że te słowa, które padły z ich ust zostaną 
przyjęte i młodzież jako rycerze- Chrystusowi stać będą 
przy wierze naszych i nic dób o-d nie; odstraszyć nie zdoła.
Boże coś Polskę11, wiersz, ks. Charszewskiogo, deklamo­

wała Julja DziuBasikówna. Pozostanie ten dzień w  pamięci, 
bo chociaż młode te dzieci, Jłjednak tak zdolnie wywiązały 

i Się w swych deklamacjach, tak sz-czerze po polsku, że w nie­
jednych oczach i łza zabłysła. '

, Świadek obecny.

N ow y Sącz.
Ruch oświatowo-wychowawczy wśród tutejszej mło­

dzieży pozaszkolnej męs-kie-j cora-z więcej się wzmaga. 
Stowarzyszenia- parafialne zyskały dużo w nowym roku 
prze,z gościnne występy zasłużonego Organizatora i Przy­
jaciela Młodzieży WP. Stanisława Gołąba. Do zgromadzo­
nych kilkuset młodzieńców przemawiał w  styczniu dwa 
razy: 1) O koni-ec-zności wychowania religijnego i narodo­
wego; 2) Jak stowarzyszenia nasze ułatwiają młodzieży 
pracę nad samowychowaniem. Serdeczne wskazówki oparte 
na wieloletniem -doświadczeniu, a przepojone niezrówna­
nym humorem, były dla młodzieży pra-wd-ziwą ucztą. 
Nie mniejszą-radość sprawił starszym. przez wykład: „Mło­
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dzież Polska dla Polski11; wygłosił go na Walnem rocznem 
Zebraniu Koła Przyjaciół stowarzyszonej młodzieży. Pu­
bliczność, zapełniająca salę ratusza, uchwaliła wówczas 
dwie pamiętne rezolucje: 1) Zarejestrować Tutejsze stowa­
rzyszenia młodzieży, jako osobę prawną i 2) postarać się 
o^dom  dla. młodzieży11.

Że istotnie na seTjo młodzież pojmuje pracę w stowa­
rzyszeniach. świadczy o tern najwymowniej dzień 17 lutego
b. r. Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej poza­
szkolnej obchodziły wówczas drugą rocznicę rządów Jogo 
Świątobliwości Ojca św. Piusa XI. Przed południem wzię­
liśmy udział ze sztandarem w uroczystej sumie, którą 
z asystą odprawił Najczcigodniejszy Ks. Infułat Dr. A lojzy 
Góralik i wysłuchaliśmy okolicznościowego kazania, które 
wygłosił Ks. Wincenty Białik.

Popołudniu urządziliśmy uroczystą Akademję ku czci 
JegO' Świątobliwości w  najpiękniejszej sali tutejszej w Ra­
tuszu. Mimo niezwykłych śniegów, które wprost uniemoi- . 
żliwiały wielu drogę do miasta, zebrało się o godzinie P/f 
przeszło 100 dorosłych młodzieńców Przyszli także i goście. 
Wszystkich oczy zwrócone były na duży portret Jego 
świątobliwości, który pięknie odbijał wśród zieleni —  na 
podwyższeniu na miejscu parafjalnem. Tuż obok z prawej 
struny ustawiliśmy sztandar stowarzyszeń —  z papieskimi 
wstęgami i przy nim zasiadł N ajczc igodn ie jszy" gość, Ks. 
Infułat Dr. Góralik, Prałat Jego świątobliwości i Protono- 
tarjusz Stolicy Apastolsldej, a najukoc-hańczy nasz Pro­
boszcz. Z lewej strony na podwyższonej trybunie wystę­
powali przemawdający.

Uroczystość rozipocząl Patron Stowarzyszeń Ks. Bialik. 
Wvgłosił krótkie S ł o w o  w s t ę p n e ;  w którem przywi­
tał obecnych i myśli ich oraz uczucia skierował w stronę 
bardzo oddalon&go przestrzenią, a bardzo bliskiego i obec­
nego nam sercom Ojca św. —  Druhowie odśpiewali po­
budkę: „Hej do ąp.elu stańmy wraz!11 —  Przemówienie 
najdłuższe: „Ojcifec św. Pius XI. a Polska11 (patrz „Lud 
Katolicki11 z dnia 6. III. 1923) wygłosił z pamięci i z wiel- 
kiem przejęciem druh Rab Józef, pomocnik stolarski 
z Nowego Sacza, —  „Odnowi*; świat^j wiersz z „Przy­
jaciela Młodzieży11 łistopnrl 1923£ deklamował d.rub Józef 
Kupiec, pomocnik biurowy. —  „Hymn młodzieży11, wiersz 
z „Przyjaciela Młodzieży-1’1, luty 1923, deklamował druh 
Józef Potoczek, rolnik,   „Program Pimsa X I11, przemó­
wienie na tle encykliki: ,,,Ubi aroano11 z „Przeglądu Pow­
szechnego11. styczeń 1923, str. 88 90 wygłosił na pamięć
z wielką, silą druh Stanisław Hojniej, pomocnik warsztatów 
kolei Państw.

Słowa młodzieży wywołały zwłaszcza u młodzieży 
nastroi bardzo uroczysty. Przerywały go od czasu do czasu 
oklaski uznania i podziwu. Publiczność nie spodziewała się 
nigdy tego, by młodzież pozaszkolna dorastająca, któia 
uchodzi za najwięcej zaniedbaną potrafiła tak poważnie 
święcić rocznicę kościelną. Podkreślił to Ks. Patron w koń- 
cowem przemówieniu. Zapewnił młodzież, że za wielbi trud 
i pracę czeka ją wielki udział w błogosławieństwie, które 
Sto1:ea Piotrowa rozdziela „urbi et orbi1/*. By okazać naj­
głębsza część i synowskie przvwin,zanie cło- Jego Śuiato- 
bhwości zebrani powstali z miejsc i tr ykrotnie wznieśli 
okr-vk: „Ojciec święt.y Pius, XI. niech żyje!11

Podobną owację urządziliśmy na cześć obecnego 
przedstawiciela Jego Świątobliwości, sędziwego Protektora 
Stów. Młodzieży Po^ldej Na.jrzew. Ks. Infułata Dr Góra­
lika. Zakończyliśmy tę niezwykłą uroczystość hymnem 
Związków katolickich „M y chcemy Boga11..

Z okazji tej uroczystości kilka osób złożyło ' na 
„Świętopietrze11 100 imiljooów marek,

Za Sekretaajat Okręgowy Kat. Stow. Młodzieży Pol.
Zdzisław ^larjan Jeż,.

Limanowa.
Dnia 2-1 lutego odbył się wiec sprawozdawczy posła 

p. Jachymiaka ze Lud. Nar. i p. Jasińskiego, prezesa 
klubu Kat.-Lud. Po wyczerpującem sprawozdaniu zaczęła 
się ożywiona dyfkusja, w k.tó,?Sj zabierał glos: pp. Mamak, 
Dudzik, Orzeł W-inc., Ocipka i inni. Zebrani na wniosek p. 
Ocipki uchwalili jednomyślnie następującą rezolucję:

1) Pełne zaufanie posłom pp. Jasińskiemu i Jschy- 
miakowi. 2-j OtmwGio j g r n c dla wywozu produktów rol­
nych, bydła i koni. 3) Pozwolenie kadzenia tytoniu na rok 
1924. 4) Wstrzymanie -opłaty daniny aż do otworzenia gna­
nie i wstrzymanie kar -za. zwlokę. 5) Przywrócenie ustawy 
konkurencyjnej w sprawio biiclowy&zkół. 6) Wzywają 
posłów, aby poczynili kroki u rządu w sprawie zrównania 
cen produktów pierwszej potrzeby z produktami rolnemi. 
7) Żądają uruchomienia fabryk nawozów sztucznych.

Togo samego dnia o godz. 5 odbyli ci sami posłowie 
drugi wiec -sprawozdawczy dla mieszczan, na którym rów­
nież po ożywionej dyskusji na wniosek p. rojenia Gałziń- 
sl 'ogo uchwalono im pełne wotum zaufania.

Ucse3tnik.

W IEC PO LITYCZNY W  MIELCU.

Dnia 24 lutego b. r. pod przewodnictwem* P- Manta 
Głodzika ze Złotnik, p. Arhdrzeja Beicarza z Cyranki i n. 
Józefa Pocieja z Mielca jako sekretarza, odbyło się 
w Mielcu zebranie, na którem p. senator Adelman z Chrz. 
Dom. i p. poseł GircWkatok-lud. złożyli swe sprawozdania. 
Szczelnie publicznością zapełniona, duża sala Rady pow. 
świadczyła wymownie!?; jak wiolk-je je,St zainteresowanie 
społeczeństwa tak obecnie przeprowadzaną, sanacją skarbu, 
jak stosunkami politycznymi.

Z uznaniem podnieść nałoży; m  wśród tlumnifS zebra 
nei publiczności, oprócz wielkiej ilości ludu wiejskiego i 
mieszczan, liczny też udział wzięła i inteligencja miejsco­
wa, która tffż —  między innymi —  długi szereg zapytań, 
owianych różnemi żalami, postawiła pp. Posłem do odpo 
wiedzi.

I  tak zapytywano czy rząd myśli o obniżeniu ccn to­
warów, tekstylnych i innych, stosownie do coraz wyra­
źniejszego obniżania się cen pledów rołniczyrh; czy przy­
widzianą jest rewizja i zmiana programów szkolnych tak 
dla szkół powszechnych, jak i śfednich; czv rodzic'4 ubo- 
dz\»- których dzieci dobrze się uczą. muszą uiścić oolatę 
szkolną w kwocie 32 fr zl. za I I  półrocze, mimo, że Kon­
stytucja zastrzega bezpłatną naukę; czy ustawa wojskowa 
zabezpieczyła ialde ulgi hufcom młodzieży? czy prawdą 
jest, że kluby kątol.-ludgi chrz^śp.-dem. uwolniły majątki 
kościelne od „daniny .państwowej; kiedy i jaką wartość 
ustali Sejm dla marki poi.; czySSeim wiierzy w skutecz­
ność zabiegów ,Grabskio«;<) nad pr/oprowadzeniem sanacji 
śkarbusjezy, przez powołanie .Sikorskiego, chwieje się rząd 
Grabskiego; jakie stanowisko zajmuje Stron. Jcatol.-lud i 
chrzośc.-ćlem. co do rewizji Konstytuoii;./rozszorzełua. wła­
dzy Prezydenta i Senatu, zmiany w ordynacji wyborczej 
i zmniejszenia ilości posłów i t, d i t. d.

Na podstawie zapytania,', wyczerpująco odpowiedzieli 
pp. poseł Greiss i sen. A dolman, poczem p. M Fjatkowsld, 
w krótkiem a pięknem przemówieniu •uznają.e i podnosząc 
zasług' posła tego okręgu p. Groissa iak i r> senatora Adel- 
roana, postawił wniosek o wyrażenie stronnictwu katok- 
lućfcSi pp. posłowi Greissowi i senatorowi Addmanowi, seT-
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cif znego „votum zaufania11. Przy glosowaniu stwierdzono 
jednomyśluio uchwalono ,,votum zaufania", a p. Przewo­
dniczący w pięknych i podniosłych słowach, podziękował 
za traci . sprawozdanie p. son. Adelmanowi i p. posłowi 
Greissowi, jak też i licznie zebranej publiczności, za tak 
powa: ne i serdeczne przeprowadzenie całego zebrania.

Ż; lowano tylko, .bard z o, że nie zgłoszono w Starostwie 
formalnego wiecu, ponieważ wielka^byla chęć dłuższego 
przemawiania 11 niektórych mówców, a szerszej dyskusji 
sprzeciwi] się przedstawiciel rządu z tej przyczyny,- że 
zebranie jako sprawozdanie poselskie nio było zgłoszone. 
Za to pp. Posłowie obiecali, o ile :m czas pozwoli, w  nie­
długim czasie ponownie urządzić wiec.

Po zakfinczemiu zebrania, p. poseł Greiss przy ją ł licz­
nych interesantów w sprawach osobistych.

KRONIKA.
M ILJONóW KA. W  ostatniem ciągnieniu miljonówki 

wylosowano Nr. 4,268.461, sprzedany w  Warszawie.

BUDŻET NA MARZEC BEZ NIEDOBORU. Zestawie­
nie dochodów i wydatków Skarbu na miesiąc marzec wyka­
zuje, że wszystkie rozchody znajdują całkowite pokrycie 
w dochodach, czyli że budżet za. marzec jest bez niedoboru. 
i f e t t 0 proste następstwo dobrej i oszczędnej gospodarki 
p. ministra Grabskiego.

Koleje pastwowe i w tym miesiącu nie potrzebują ze 
Skarbu żadnej dopłaty, pokrywając wydatki eksploatacyjne 
bję-zącomi wpływami za sprzedane obdgacjo pożyczki kołu-.

Najważniejsza pozycją w rozchodach stanowią -wydal 
ki osobowe, sięgające 5U% ogółu wydatków w  marcu.

W dochodach rolę najważniejsza _ grają daniny pu­
bliczne i monopolowe. Dadzą one z górą 64 miljony złotych 
w tem pudateik majątkowy 29 miljonów złotych, przemy­
słowy 6 milionów3 złotych, gruntowy 1 niiłjon, podatki 
pośrednie 11.3 miljony, cła 5.5 miljonów, opłaty stemplowe 
2,8 miljonów, opłaty wywozowe 4.3 miljony, monopole. 
3.7 mil jonów? złotych.

Z innych dochodów wspomnieć należy o dochodach 
poczt i telegrafów, które wymosą 5 3 miljony złotych, prze­
wyższając wszystkie wydatki poczt i telegrafów o blisko 
500.000 złotych.

W  dochodach Ministerstwa Robót Publicznych prze­
widywany' jest znaczny wpływ z daniny las owej w kwojeje 
8 m'ljo.nów złotych.

Lasy państwowe dadzą według preliminarza zyek 
czysty w kwocie 8 i pół miljona złotych.

31 B1LJONÓW NAD W YŻKI. Na posiedzeniu Rady 
gospodarczej, zorganizowanej przez p. Grabskiego, jako 
organ doradczy w  sprawach tyczących się uzdrowienia 
gospodarki państwowej, oznajmił p. Grabski pomyślną, wia­
domość, a mianowicie, że po pokryciu zapotrzebowania na 
wypłatę płac pierwszego marca, pozostała nadwyżka 
w kwocie 31 biijonów marek.

KTO RATUJE SKARB. Prezes Komitetu organizacyj­
nego Banku Polskiego p. Karpiński, przedstawiając dotych­
czasowe wyniki Komitetu, z ubolewaniem podkreślił faikt, 
że dotychczas akcjeu Banku Polskiego kupowali przeważnie 
ludaie pochodzący ze sfer średniozamożnych. Natomiast 
mało jest zgłoszeń ze strony bogatych przemysłowców, 
kupców i obszarników.

W YHODŹTWO DG STANÓW  ZJEDNOCZONYCH.
Komisja dla spraw imigracji Senatu, powzięła, decyzję 
w kwestj] ustalenia liczmy imigrantów dla poszczególnych 
krajów. Komisja postanowiła przyjąć jako podstawę dla 
wstalcnia liczby imigrantów dane statystyczne z roku 1910, 
dotyczące zamieszkałych w Stanach Zjednoczonych osób, 
.pochodzących z odnośnych krajów i urodzonych poza gra­
nicami Stanów Zejdnoczomych. Jednocześnie jednak postar 
•'-rfcj.oan ziąażyć cyfrę procetową od każdego narodu z 3 
na 2 procent.

PROCES KOMUNISTÓW W  KRAKOW IE. Od nieja­
kiego czasu pojawił się w Krakowie komunistyczny tygod­
nik „P lag11, który, redagował niejaki Sicrankiewicz. Otóż 
policja wyśledziła, ze Sicrankiewicz oprócz tego trudnił 
się rozpowszechnianiem przeolwpaństwowych pism i zakła­
daniem tajnych związków, używając do pomocy Grzybow­
skiego, Strzeleckiego i Knappową, wobec tego wszystkich 
ich osadziła w więzieniu. Rozprawa sądowa, która-w tych 
dniach się odbyła, udowodniła winę oskarżonym,;,wobec 
czego sąd wydał wyrok mocą którego skazani zostali 
Grzybowski na 3 lata, c. więzienia, Strzelecki na 2 lata 
c, więzienia, Sierankiewjcz na 10 lat c. więzienia i Kna- 
powa na 4 lata c. więzienia (wszyscy więzjęipe z obostrze­
niom). Jedynie Kowalski został uwolniony od oskarżenia

Wszyscy -oskarżeni wyroku nic przyjęli.

ZGON ZASŁUŻONEGO PATR JO TY. Donoszą z Cie­
szyna, żę dnia 26 lutego zmarł w  Bydgoszczy w części 
Śląska, zabranego przez Ozpchów Karol Michejda, pastor 
któvy przez długoletnia swoją działalność bardzo zasłużył 
się dla polskości na Ś kąsku cieszyńskim.

TERROR NIEMIECKI NA ŚLĄSKU OPOLSKIM. Na 
tej części Śląska. Górnego, który pozostał przy Niemcach, 
Polacy celem obrony swoich praw stworzyli wspólną orga­
nizację. obejmująca wszystkich Polaków bez różnicy zapa­
trywań politycznych. Działa tam także „Związek Powstań­
ców", który donosi,oże wobec zbliżających się w  Niemczech 
wyborów, Niemcy rozpoczęli prześladowanie, aresztując 
około 70 Polaków, chcąc w  ten sposób wywołać tropi och 
wśród Polaków. W e wszysfki-ch tych wypadkach chodzńęo 
byłych powstańców, którzy mieszkają w niemieckiej tbzęści 
Górnego Śląska, a pracują w polskich kopalniach i zakła­
dach przemysłowych.

Wobec tego „Związek powstańców" wzywa nasze 
aby to samo czyniły z Niemcami, którzy są na Śląsku 
pcNkim. ■

TRAG ICZNY W YPADEK. Dnia 28 lutego b. r. na 
stacji w Dąbrowie przy linji kolejowej Tarnów-Szczucin 
przy wyskakiwaniu z, wagonu wypadł pod koła pociągu 
19Set.nl uczeń gimnazjalny syn p. Eliaszewskiego ze Szczu­
cina, tak nieszczęśliwie, że zginął na, miejscu wskutek 
zmiażdżenia głowy. Wypadek ten, który tak tragicznie po­
zbawił p. Ehaszewskiemu jedynego svna, wywołał pow­
szechne -współczucie w całej okolicy.

ROZRUCHY DROŻYŹNIANE WE FRANCJI. Gazety 
francuskie donoszą o rozruchach i plądrowaniach w  połu­
dniowej Francji, w  związku z rosnącą drożyzną, która 
daje się tam specjalnie odczuwać, W Marsylji wybuchł 
strajk robotników portowych, a także i zawodowe związki 
kolejowe południowej Francji .grożą strajkiem w  razie 
odrzucenia, ich żądań ustalenia płac według parytetu złota.

P IĘ K N Y  CZYN OBYW ATELSKI. Władysław Zamoy­
ski i siostra jego Marja wystosowali do Prezydenta Rzeczy­
pospolitej pismo, zawiadamiające go, iż ofiarowali oni dobra 
Kórnickie państwu polskiemu Na mocy tego aktu dobra
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Kórnickie i Zakopiańskie stały się majątkiem narodo­
wym.

Zadaniom fundacji ma być utrzymanie szkoły domowej 
pracy kobiet w Kórniku i wychowaniem młodzieży męskiej 
w duchu polskim i katolickim, oraz pomoc naukowa dla 
uczniów wyjątkowo zdolnych.1 Majątek nie może być obcią­
żony hipotecznie. Zarządzającymi tym majątkiem będą 
przedstawiciele rządu na mocy zakładu kórnickie­
go ‘. Projekt został przez fundatorów złożony odpowiednim 
władzom.' Państwo Zamoyscy uprosili Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i prymasa kardynała. Dalbora, ażeby objęli pa­
tronat nad zakladmi kómiekiemi.

Informacje.
ODPOWIEDZ IZBY SKARBOWEJ N a  INTERWENCJĘ 

KS. DR. CZUJA.
W oclpowrodzi na interwencję z dnia 29 stycznia 1924. 

w sprawie zaopatrzenia 10 "wdów z powiaru Brzeskiego 
oznajmia się:

Karolinę Koczwarę z Mokrzyski wezwała Izba skarb Orf 
wa pismem z dn 21 grudnia 1923 L. 6680— R. P.— 23/ (, 
a Weronikę Zacharową z Mokrzyski równoczośnie wzywa 
się do przedłożenia metryki śmierci, względnie dowodu 
uznania w drodze .sądowej ich mężów za zmarłych.

W  sprawie Rozalji Zając z Uszwi toczą się dochodze­
nia za pośrednictiTOin Poselstwa Polskiego w Wiedniu, 
mające na celu ustalenie związku przyczynowego śmierci 
Walentego Z a j ą c a  z jogo służbą wojskową. Dochodze­
nia to rozpoczęło M. S. Wojsk, pismem z dn. 9 kwietna 
1923 r. L. 18696/23, a Izba skarbowa ponagliła wymienione 
Poselstwo o odpow-ied^ pismem z dn. 28 września 1923 
L. 2557— R, T . — 23/YI, a równocześnie po raz wtóry po­
nagla tę Sprawę.

Po nadesłaniu dokumentów ustawą wymaganych i po 
ukończeniu dochodzeń sprawcy wyżej wyunieniomych wdów 
będą definitywnie załatwione.

Natomiast '/Marcjannę Baran z Jasięnia-Kopalin, Aloj­
zę Gibała z Mokrjfywki i Marję Adamczyk z Borzęcina, 
wzywa się równocześnie do przedłożenia ustawowych de­
klaracji.

Po nadesłaniu tychże sprawa, ich zaopatrzenia będzie 
natychmiast załatwioną.

Zofji Sacha, z Łoniowej przyznano zaopatrzenie i wy­
płatę tegoż przekazuje się równocześnie P. K. O. w War­
szawie.

Co do próśb rodzicielskich Wiktorji Zwierz z Zawady 
uszewskiej za syna Jana i Józefa Wąsa z Zawady uszew- 
skiej za syna Jana Izba Skarbowa nie przychyliła się do 
próśb wymienionych rodziców, a to w myśl § 126 e (ust. 2) 
Rozporządzenia wykonawczego z dn. 10 stycznia 1923 r. 
(Dz. U. R P. Nr. 20 z dn. 1 marca 1923) do ustawy inwa­
lidzkiej z dn. 18 maira 1921.

Wreszcie co do sprawy zaopatrzenia Wiktorji Piękoś 
z Zaworza dolnego ad Dobrków, pow. Pilzno, zaznacza się, 
że taka sprawa nie wpłynęła do tut. Izby Skarbowej, n i- 
tomiast znajdują się akta sprawy zaopatrzeni; Wiktorji 
Piękoś wdowy po Janie zamieszkałej w Lipnicy wielkiej 
Nr. 250 pow. Grybów, która pobiera zaliczkę na poczet 
zaopatrzenia.

ODPOWIEDZI P. T. WYBORCOM.
„Pokrzywdzeni" w Szczurowej i Rybowej. Opis sprawy 

z nazwiskami pokrzywdzonych przekazałem Ministerstwu 
Skarbu na ręce p, wice-ministra Markowskiego, a równo­
czośnie odm osiem się do Iz,by skarbowej w Krakowia,

Przew. ks. Młyniec, Kolbuszowa. W  piekącej sprawie 
interweniowałem powtórnie, grożąc interpolacją; sprawa 
będzie załatwiona.

P. Ludwika Kluska, Tvrorko\va. Sprawę zaopatrzenia 
starałem s;ę przyśpieszy^ Jest na drodze do załatwienia. 
Wi^ćej nie mogę zrobić.

P. Józef Lizak, Biskupice radiowskie. O Radłowie nie 
ma mowy, bo tam nowej^ -Składnicy nie będzie (chyba kie­
dyś później);.co do Mielca, poprze sprawę poseł Greiss, ale 
zdaje mi--się, że to będzio za późno. ;Należało się zgłosić 
wcześniej do nas.

Gmina Wytrzyszczka. Sprawę uzyskania zapomogi 
w zbożu na obsiewy wiosenne, oddałem p. Ministrowi rol­
nictwa z gorącem poleceniem. Odpowiedź Ministerstwa po­
dam Wam do wiadomości. .

Borzęcn. Urząd pocztowy pozostaje nadal w tym sa- 
mym Młiarakterze, już nie grozi zamiana na składnicę.

Inwalidzi z Bratucic. Prośbę skierowałem, gdzie na­
leży. Ks. Dr Czuj.

Eeny z targu krakowskiego.
Pszenica ponad 40 miljonów, żyro 26— 29 milj,, jęcz­

mień, owies 29 milj., siano 16 milj., masło 6— 7 milj., jaja 
150— 180 tys.p-mleko 400 tys.

Dolar 9,300.000. - 7 Frank waloryzacyjny 1,800.000.

NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli po 5 miljonów mk.: 
Ks. Padykuła z Rzezawy, Ks. Albin z Chełmu, Ks. Baliń­
ski z Uścia solnego, Ks. Mucha i Ks. Brożek z Czulić, Ks. 
Nagórząński z Gr-obji, Ks. .Gwiżdż z Rzezawy, Ks. Bogacz 
z Bochni, Ks. Jeż ze Sobolowa, Ks. Muller z Trzciany, Ks. 
Birnbaum z Bochni. —  Po 2 miljony: Ks. Gawęda ze Sta 
rogo Wiśniowa, Ks. Siedlik z Pogwizdowa, Ks. Mika 
z Chełmu, Urząd paraf. Wiśnicz stary 1 miljon, Wiktorja 
Pawlikowska 500.000, Ks. Dr. Rec 1,800.000 Ks. Juszczyjt 
Andrzej 2 milj. Wp. Franciszek Misiaszek z Dąbrowicy k. 
Szczucina 10 dolarów. —  Wszystkim ofiarodawcom skła­
damy sordecznej-tjBóg zapłać11.

.O dpow iedzi Adnafimfislracfl.
Klis, Jastew, Janiczak, Łętownia. Prosimy o wyrówna­

nie zaległej prenumeraty za rok 1923 —  po 500.000 mkp.

Oddziały:

KRAKÓW  LW Ó W  W AR SZAW A
ul. św. Anny 1. ul. Mickiewicza 3. ul. Kopernika 30. 

przyjmuje lokaty w  Złotych Polskich
płatno w Markach po kursie Franka waloryzacyjnego na 
.rachunki bieżące i książeczki wkładkowe otraz załatwia 

wszelkie czynności bankowe. *
Rolnicy! lokujcie wolne swe kapitały w Centralnej 

Kasie Spółek Rolniczych, która jest Centralnym Bankiem 
Spółdzielczym dla Spółdzielni rolniczych 1 służy wyłącznie 
Waszym interesom!!

DOBEE TANIE KSIĄŻKI
Kto przyśle pięć miljonów marek, otrzyma książki: Amioł 
Stróż (z obrazkami), Krótki żyv ot bł. Siostry Teresy, 
Obowiązki Polki i Głód ziemi (powieść). —  Adresować: 

•Sibljotaka Religijna, Lwów, pl. Kapitulny L. 7.



Sir. 12. „LUD KATOLICKI". Nr. 11.

C Z Y T E L N I O M  I BI3LJ01 EKOM
polecam y —

następujące ks ź̂ki
S T A N  B S Ł A  W A  S A P I Ń  S K I E S O !

„P o e ije " ......................................... sOO tys.

„U Bram św ię tym " Poezje . . . .  1 mdjon 

„Książeczka W is jsk a "  Poezje . . .  1 miljon 

„Przfid Cudem ¥ 'is iy “ Nowele i obraz, 503 tys.

„Grudniowy Ś n ie g "  P o e z je ............... 1 miljon

„Pieśń Sumienia Narodowego" Poemat 250 tys.

„J?siek-ksi$d?“ .............................. 250 tys.

Książki te są na składzie w  redakcji „Ludu  
Kat.2 dokąd na!eży sic po nie zwracać, do ­
płacając *5150 mkp. na koszta pr/esyłki.

WAŹNEi
Do P. T. Rolników, Kółek Rolniczych 1 P. T  Włnści- 

cieli ziemskich. Nadchod.ąca wiosna zmusza każdego 
praktycznego rolnika pomyśleć o n< wozach sztucznych 
i nasionach.

Podpisana Firma poieca na w iosence i jesienne za­
siewy ze swych składów w m arę posiadanych zapasów.

N A '^ Ó Z Y  S Z T U C Z C E
oryginalną tomasynę l ( i - 18% w  workach papierowych lub 
ulowych, oryginalną kaluską i Strassfurcką mieloną 0 42% 

sól potasową1,' ksjn it m ielony, superfosfat kostay i m ine­
ralny wapno azotowe i nawozowe, g-ps nawozowy bar­

dzo skuteczny nawóz i inne,

r j f t S l G N U
Nasiona koniczyny czerwonej, szwedzkiej, tymoty, bu­

raków pastewnych, łubinu oraz inne nasiona ekonomiczne.

za.oia
Żyło, pszenicę, jęczmień, owies oraz ziemniaki jadalne 

i sadzonki - dostawa tyiko wagonowa.

M A T E f t J ^ Ł Y  S f f U D O W Ł & M E

najlepszej jakości cement portlandzki, wapno palone bu­
dowlane, dachówkę asbestową-ognio dwa tą bardzo lekką, 
dachówkę paloną prasowaną i ciągnioną dreny wszel­
kich wymiarów, cegłę prasowań \, drzewo budowlane 

i opalowe.

E ? Z S A Ł  1 - 9 L O N  J A ł - N Y
Cukier wagonowo i częściowo i innych rrtykułów 

spożywczych.
Rok zał. 1897. Firm a protokołow ana z r = R o k  zał. 1S97

JAN BOD UCH
ŻYW IEC, Rynek 127. [Dom w łasny ] Telefon Nr. 76, 

Na zap' tania należy dołączyć znaczek pocztowy obo­
wiązującej taryfy.

UNIEW AŻNIAM  książkę wojskową skradzioną mi na jar­
marku w Żabnie dnia 18 lutego 1924 r. opiewającą na 
nazwisko Jan Dzik ze Zabawy (Zdarzec Nr. 26) ur. 1900, 

powiat Brzesko.

Czytał Pan!
Chcąc dać możność każdemu skorzystać z nabycia 
potrzebnych dla siebie towarów po najtańszych 
obecnie zniżonych cenach, jak również dla zaoszczę>- 
dzenia zbytecznej, uciążliwej i drogiej podróży 
wysyłam każdc-imu na żądania)pocztą za zaliczką: 
C A ŁY  KOMPLET Z 15-tu SZTUCZEK TOW ARÓW: 
To znaczy: 1 sztuczkę dobrego materjału na całe
męskie ubranie, 1 sztukę towaru na ładną damską 
suknię, 1 reszt, płótna na męsiką i 1 reszt, na damską 
koszulę., 2 ręczniki, 2 pary skarpetek, 2 pary poń- 

j-czoch, 3 chusteczki do nosa i 2 szpulki nici do szycia. 
Wszystko razem w gatunku średnim za M. 4G,000.000; 
gatunek wyższy /.a 50.000.000 M., gatunek najwyższy 

za Mk. 75,000.000.

Również wysyłam  w nalepszych gatunkach 
następujące towary:

1J PŁÓ TN O  białe i kolorow e na bieliznę i  po­
ściel po 1,500.000, 2,000.000, 2 ,5 0 0 .0 0 0  _ tnzy 
m iliony za metr.

2) K A P Y  na łóżka, obrusy i  prześcieradła po 
8, 9, 10, 12, 15 i 2 0 .0 0 0 .0 0 0  ML. za  sztukę,

3) C A JG I dubeltowej szerokości nile- do roz­
darcia w  noszeniu na ubranie męskie i damskie 
po 5, 6, 7 i 8 ,0 0 0 .0 0 0  Mk. za metr.

4) S Z E W IO T Y , Frote i ko rbk i ’ na damskie 
stuknie i kostjumy po 5, 6, 7, 8, 10 i 1 2 ,0 0 0 .0 0 0  
Mk. za metr.

5j B A T Y S T Y , muśliny i krntony w  śliczne 
desenie na letnie suknie po 2,500.000 i 3,000.000 
Mk. za metr.

: 6) A N G IE L S K IE  K O R T Y  i bostony na lep-size 
ubrania., kostjiim y i płaszcze po 20, 25, 30 i 40 
miljonów marek za metr.

7) K O M P LE T  PO D S ZE W K I pod ubranie za 
15 miljonów marek.
U W A G A :  Kupujący absolutnie nie ryzykuje,
gdyż jeżełi tow ar się nie spodoba., przyjmujemy 
takow y z powrotem i zwraćamy pieniądze natych­

miast. —  Oeny podane z zastrzeżeniem. 

Przyjeżdżających do Łodzi uprzejmie prosimy 
o łaskawe zwiedzenie naszego składu, równo­
cześnie ostrzegamy nie-dać wprowadzić się w  bład

od namawiających sprzedawców ulicznych.

ZAM Ó W IE N IA
(pożądane z zadatkiem) proszę adresować:

Od składu fabrycznego M. ó R f L
w Łodzi, ulica Piotrkowska 5S w podwórzu.

ORGANISTA średniego wieku, wolny! egzam no wary 
w szkole organistów w Przemyślu, z egzaminem na pisa­
rza gminnego, dobrze gira i śpiewa z nut, poszukuje zaraz 
posady na wsi lub w mieście za umia.rkowa.nem wrmagro- 
dzeniem (umiejący także rzemiosło). Zgłoszenia przyjmuje 

Redakcja „Ludu katolickiego"

W ydawca imieniem SpóSłs? wydawniczej oraz 
Czcionkami drukarni „tllosu  Narodu" w K iakow ie,

odpow iedzialny redaktor Ks. Józef Świąder, 
ni. św. Tomasza 82. pod zarządem Romana Ferka.


